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18 rue des fossés St. Jacques, przyjmują się za opłatą od je- 
i Franc. Thomann, dnego wiersza drobnym dru- 
Rue de laMichaudiere,Hótel Moliere. kiem za jednorazowe umiesz- 
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Lipsk, dnia 25 Czerwca. Przymioty zaś jego piękne: owa prostota polska, 

Uwłaszczenie włościan zmienia zupełnie pò- owa cierpliwość i wytrwałość chrześcjańska, mi- 

j i stać naszego społeczeństwa. Zależność w jakićj  łość i przywiązanie do ziemi ojczystćj, do wiary 
1ozyznąa ri y Wé o a CO | . . $ . . . . . . . ` 

nOjezy zna“ w przyszłym. y AA £ - | zostawał włościanin od dziedzica, znikła bezpo- i obyczajów ojców, i co znich płynie, do ducha 

i ie n samym, Jak do Zas tOr- : s | i . SE 

dzić będzie Moma "ors Ar wrotnie. Odtąd występować on będzie samo- narodowego, czynią go zdolnym do przyjęcia 

macie, i pod temi samemi warunkami. NA ACE t ; i ROS : : ; ; 

dzielnie jako obywatel kraju 1 pracować dla nowych idei przez powstanie wyrobionych i spra- 

jego przyszłości. Duch Polski nie w jednćój wią przy pracy usilnćj i uczciwej, że stanie jako 


Od Administracji „Ojczyzny*. 


Cena prenumeracyjna „Ojczyzny“ za mie- 


Ź NE TARŁA CH TE s 
RASE AR T = ae | klasie spoczywa — obejmuje on wszystkie je- siła niepożyta, dźwigająca na „swoich, barkach 
w Prusach i Związku E T -» c4oTET USE dnostki narodowe, przewrót więc socjalny jaki nawę narodowćj niepodległośći. O tę „Pracę 
w Ańdstrji + » + «+0 see; Złr. 7 50 kr. | w Polsce przeprowadzonym został na korzyść | przedewszystkiem teraz idzie. Jest ona najwięk- 
we Francji, Belgji, Anglji, Szwaj- włościan, dla sprawy niepodległości nie tylko, że szym i najświętszym obowiązkiem patrjotycznym. 
carji, Turcji i Włoszech franków 20 — szkodliwym nie jest, ale owszem był on dla niej | Ruch narodowy 1861 i-1862 wszechstronnie 
Prenumeratę przyjmują. pocztamty i Księ- | koniecznie potrzebnym, a pożytecznym e | we wszystkich kierunkach rożwijający się, rzu- 
garnie, oraz Agencje „Oje zyzny:ć okaże się. ri ; cił dobre ziarno pomiędzy nasz lud. Owe ma- 
w Lipsku: 4. Wienbrack, 8 Neumarkt. Lecz lud nasz dotąd jest nieoświe nifestacje wspaniałe i szkofy przez księży i pa- 


: JAR A 3 
w Dreznie: L. Wolf, Księgarz, 3 Seestrasse. SO AA wk PTC SA 
w Paryżu: Panowie J. N. Janowski, 18 wiązki swoje polskie tylko E > 
rue des fossés St. Jacques i Franciszek. | spełniał, ale ich nie OR 14 i dla teg | 
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Thommann, w Hôtel Molière, 13 rue de dzielnie w nich nie mógł występować.  Zanie- jęły, wymagały jednak czasu i pogody, ażeby 


nów zakładane, dały mu pierwsze pojęcie sprawy, 
dały mu myśli i idee, które jakkolwiek się przy- 


la Michaudiere. dbany w przeszłości, kształcony był tylko przez w czyny samodzielne zamienić się mogły. Ko- 
w Bruxelli (na Belgję i Anglję) Charles | wypadki, które w około niego działy się i do mitet Centralny Narodowy wystąpił z progra- 
Muquardt, 2 place royale. | których był pociąganym.  Sumiennćj, rzetelnej matem ludowym. Istniejąca podówczas organi- 
W kantorach „Ojczyzny“ w Lipsku i Dre- | pracy nad jego moralnem i politycznóm wy- | zacja umiarkowana czyli biała, złożona po więk- 


zmie przyjmuje się ZALAŁOW prenumerata me- | kształceniem nie było. szój części z włacicieli ziemskich, starająe się 
SIĘCZNA, oraz sprzedają się pojedyncze numera po | Rząd najezdniczy dla interesu swojego utrzy- lud podnieść przez regularne reformy i szkoły, 
Zingt: P 3 mywał go w ciemnocie i w zależności od pa- była przeciwną propagandzie politycznej Komi- 
W interesie Szanownych Prenu- nów, ażeby w razie niebezpiecznym dla siebie, tetu pomiędzy ludem i stawiała jéj po wsiach 
meratorow upraszamy © łaskawe można go było użyć za narzędzie przeciwko przeszkody. Komitet więc zwrócił się do du- 
wcześne zapisywanie prg 7na Poczcie, | usiłowaniom wyjarzmienia się narodu. Panowie  chowieństwa, a pozyskawszy dla organizacji na- 
tam gdzie pocztamty prenumeratę przyjmują; > ) ; 
w każdym zaś razie o dokładny i wyra- 
ny adres. (i z Szanownych Prenumera- 


| zaniedbali obowiązków swoich dla niego i za-  rodowćj kapłanów wszystkich wyznań, utwo- 
służyli na jego nieufność, bez opieki więc rósł  rzył w łonie swoim wydział spraw duchownych 
torów, których przedpłata kwartalna kończy się jak dzika płonka nie pielęgnowana, którą tylko i opieki nad ludem i przez księży, jak i przez 
z dniem 31 Lipca, raczą nadesłać należność tylko | karmi rosa z nieba spadająca, a dobry grunt mieszczan sobie oddanych prowadził edukację 
za dwa pozostałe miesiące 28° kwartału: ci, | rodzinny chroni przed wywrotnemi wichrami polityczną wiejskiego ludu. Liczne odezwy, roz- 
którzy nadesłali mnićj od wyżćj ERAGON CH / burzy. Lud nasz jest prawie nietkniętym, świe- maite broszurki i pisma wyszły z tego źródła. 
A; z nara A pa os pod adre: | Zym i nowym materjałem. Wady jego, pra- Z odezw do ludu wspomnimy tylko znakomitą 
sen 4x NTORO TEE Dep i eEG | gnienie cudzéj własności, podejrzliwość, są skut- pod względem treści i stylu odezwę Komitetu, 
| kiem długićj niewoli i długićj potem zależności. nosząca tytuł „Warszawianie do braci chłopów 


POLSKA I MOSKWA | się administracji rządowéj, któréj urzędnicy bez wy- | sądzone długo i bolesnie, powędrowały na Wschód 
PAMIĘTNIK * ** | jątku dzielą się ze złodziejami i zbójcami ich zy- | i na Pólnoc, gdzie dotychczas w czułéj opiece car- 


skiem, a która też wprost liczyła na nowe dochody | skićj pozostają — jako oglądałem ich sam — ja zsyl- 


zaczęty 186... st . sho C 
od nowo-narodzonych na świat społeczny złoczyńców. ny z 1861 roku. 


(Ciąg dalszy). 


Ztąd potrzeba było wmówić w nią „choć jednę Późnićj wróceni zostali do kraju starce, których dzie- Skończyliśmy z manifestem, aby tylko dać grub- 
ludzką zaletę i zachęcić ją do jéj okazania. Podano | siątki lat życia w grobie zsyłki lub ciężkich robót, | sze rysy wiary moskiewskiej, wytrwałości ich fałszu 
też Hosudarowi „niewinnemu* myśl liberalności dla | czyniły. prawdziwemi widmami, powracającemi z dru- | i oszukaństwa; nie mogłyby się one pomieścić w to- 
wnętrza Hosudarstwa. „„Truciciel,* pełnomocnik cara, | giego świata, a których wszelkich środków materjal- mowych pamiętnikach. 
uchwycił myśl ową obiema rękami. Myśl ta była pło- | nye Życia, pozbawiał car „niewinny,“ zatrzymujący | Przejdziemy teraz do innych objawów liberalno- 
dna dla Moskwy, nie, jako urzeczywistnienie, ale ja- | ich' majątki a nie pozwalający im żadnym obowiąz- | ści cara „niewinnego.* 


kiem społecznym się zajmować. Nie mówimy tu o Nastąpił rozkaz do władz administacyjnych o 
Moskalach, nie wielu z towarzyszy Pahlena, Bestuże- | ludzkiem sprawowaniu urzędów. Sam ten rozkaz ma- 
drego,* przypadał do roli „niewinnego“ cara, roli | wa i Ryljewa wróciło; ale mówimy o Polakach, któ- luje. Moskwę. — Europa jednak pochwaliła Moskale 
okutnika, bijącego się w piersi za politykę ojeowską. | rych nie jednostki, nie dziesiątki, nie setki, lecz ty- | też ogłupieli w obec niepojętćj dla nich rzeczy, Polacy 
AE mającym zamiary liberalne — ludzkie, Fran- siące liczne oglądała Europa uwolnionymi w Ma- | zaś podejrzywali coś jeszcze jak dotąd gorszego w tym 
cja bez hańby mogła zajść w życzliwe porozumienie. nifeście carskim. — Owoż w 1861 wożony jako zsyl- | rozkazie, który nie wspomniał o sprawiedliwości 
[I to porozumienie stało się. — Car i Hosudarstwo po | ny po moskiewskich obszarach, — widziałem, znałem, a0 grzeczności przemówił. Dla czujnych nie dłu- 
pokoju paryzkiem, postanowili udawać liberalność. | i znam masy ludzi zesłanych na Sybir, w ciężkie ro- | go trwała 5 Nap Mam pod ręką rozkazy ta- 
Dróg na to było podostatkiem, a raczéj miejsc na boty, w cięższy mundur moskiewski, masy ludzi ska-  jemne do władz, aby zachowując ludzką formę grze- 
drogi, bo dotąd tylko stały błędne ścieżki, wydepta- zanych za lata: 1831, 1832, 1836, 1845, 1848 aż po | czności, nie zmieniały nic w gruncie systematu mi- 
ne przez „błogosławionego komedjanta,* a i te zaro- | rok „1856, którzy dotychczas pozostają zs ylni, uwię: | kołajewskiego, (systemat jak wiadomo zdzierstwa, 
sły, gdy reakcja anty-napoleonowska pozwalała na za- | zieni, lub pod karabinem moskiewskim gniją i umrą | przemocy i rozboju) a zawsze opierały się nie na do- 
niechanie podobnych środków uśpienia opinji. — Ho- | tak zapewne, bez względu na wspaniałomyślny mani- | wodach prawnych, lecz na podejrzeniu, nie na fakcie, 
sudarstwo wybrało najmnićj obowiązującą, liberalność | fest, któremu Europa w swćj niewiadomości przy: | lecz na „moralnem swem wewnętrznem prze- 
w słowach. Dla oka Europy przygotował się mani- klaskiwała. — Nareszcie w manifeście znalazła się konaniu.“ — Moralne przekonanie Moskala!!! 

fest ów sławny, zz — na pismie powracają | amnestja dla wychodców polskich z 1831 i 1848 ro- Tak urządziwszy dla oka Europy życie wewnętrz- 
cy do życia resztki tych, którzy zupełnie nie zgnili ku, jako i z innych lat, zostających za granicą. Dla | ne obywateli, car „niewinny“ przystąpił do tego co 
w wilgotnych lochach więzień i. Sybiru kopalniach , czci Polaków i dla honoru ich Gęś: dobro- | zwykły i pospolity życia objaw stanowi, do publicz- 
przez ciąg 25-letniego panowania Mikołaja. — Naj- dziejstw moskiewskich —tylko jednostki dały się uło- | nego słowa w literaturze i dziennikarstwje. 

pierw więc, jako to zwyczaj manifestów moskiew: | wić na manifest, ogół nie zaparł sie przekonań stwier- | Pozwolono więc księgarzom: sprowadzić po kilka 
skich, całe stada zbójców i złodziejów wypuszczone dzonych życiem. Łatwowierne zaś jednostki po po- książek z zagranicy, które dawnićj pod osobną przy- 
zostały na społeczność. To dawało sposob zbogacenia  wrocie, z małymi wyjątkami, pozamykane do więzień,  sięgą a karą Sybiru i knuta zabronione były—i cen- 


ko wyborny pozór, nowa maska doskonała. Własnie 
ten rodzaj pozoru reakcji przeciw rządom cara „mą- 


w dzień narodzenia N. Marji Panny 8 Wrze- 
śnia 1862 r.*, którćj kilkanaście tysięcy rozdano 
po odpustach. Odezwa ta była prostem, jasném 
przedstawieniem zasad i dążenia usiłowań naro- 
dowych. Gdzie tylko znaleźli się ludzie z ser- 
cem, z rozumem i dobrem rozumieniem obo- 
wiązków swoich, których niestety wszędzie i u nas 
było niezmiernie mało, tam okazywały się na- 
tychmiast dobre skutki edukacji politycznej, pod- 
jętćj przez Komitet, lud nie był bynajmnićj obo- 
jętny tej nauce, a gdzie mu ją dano, jaśnićj pa- 
trzał na rzeczy i wyraźniejszćm stawało się dla 
niego pojęcie Polski. Leon Frankowski potra- 
fil zorganizować 9 gmin, a gdy zbierał oddział 
w Kazimierzu, kilkuset chłopów stanęło zaraz 
pierwszych dni w szeregach. W Kalwaryjskiem 
i w innych powiatach także umieli część ludu 
wiejskiego zorganizować, lecz dla braku odpo- 
wiednich ludzi, obszerny pod tym względem 
program komitetu centralnego nie mógł rozwi- 
nać się szeroko, ani tćż objąć caléj masy wiej- 
skićj ludności. Dzień 22 stycznia 1868 prze- 
rwał te prace i aktem uwłaszczenia i ogłoszo- 
nóm r ównouprawnieniem od razu postawił lud 
na wysokości obywatelskiej w kraju. Lud je- 
dnak nie dostatecznie przygotowany, nie mógł 
pojąć tego co się stało, lecz samym faktem po- 


wstania, jak również udziałem w niem ocho- 


tników którzy z łona jego wyszli, ogłoszeniem 
nowych praw i proklamacji i mnemi sposobami 
objaśniony, a zresztą wiedziony swojćm sercem 


i instynktem polskim, był dla powstania przy- | 
chylnym, pomimo nagannego ze wszech miar | 


i samowolnego postępowania z nim niektórych 


dowódców oddziałów i obojętnego pomijania 


go w sprawie przez pewną liczbę urzędnikow 
narodowych. Tej obojętności jak i również bra- 


kowi u nas ludzi: na serjo umiejących pracować, | 


przypisać należy i tę okoliczność, że organiza- 
cja parafialna zadekretowana latem w 1863 r. 
tylko w kilkunastu okolicach przeprowadzoną 
została. 

Pozostaje więc wiele jeszcze na tem polu do 


zrobienia, a od tćj pracy niewątpliwie los Pol- | 


ski zależy. Moskale to rozumieją i calą garścią 
rzucają siew chwastu na niwę serc ludowych. 
Siew ten jednak nie zagłuszy naszćj żywotności, 
lud bowiem chociaż i dopuścił się excesów w ró- 
żnych miejscach, wytrzymuje moskiewskie po- 
kusy i odpiera propagandę nie przyjacielską, 
większą niżby się można było spodziewać obo- 


jętnością. Postawą swoją i w obecnćj chwili 


dowodzi, że jest polskim i nim być nieprzesta- 
nie. Lecz ażeby lud z własnego popędu wy- 


konał obowiązki jakie na nim ciążą, potrzeba 


mu wszystkie tradycje niepodległości zakomuni- 


tel 


kować, potrzeba go dokładniéj objaśnić, lepiéj 
nauczyć i poprowadzić. Powołany do życia 
obywatelskiego, nie może być przy małćj oświa- 
cie sam sobie zostawiony, obowiązkiem wszyst- 


kich wykształconych jest zlać się z ludem, schło- 


a” : 3 
pieć, że tak powiem, ażeby [utworzyć jednę, sa- 
mowiedną masę narodową, zdolną i dość silną, 
ażeby wydźwignąć ojczyznę z toni. 


dzisiejszym upadku ducha w wykształconćj kla- | 


sie i pomimo osłabienia w skutek tego powsta- 
nia, pochwyci za broń ale tylko za zjawieniem 
się w kraju znacznej siły militarnej. Jeżeli zaś 
siła ta nie zjawi się, otwartą jest praca o któ- 
rój mowa, praca zbratania się z ludem, nie ta- 
kiego, jak to było w czasach, kiedy zagrani- 
czna demokracja modną była u nas, gdy ele- 
gant demokrata przystępował do Indu jako nau- 
czyciel do swego pupilla, a życiem i postępo- 
waniem przeczył napce swojćj; ale praca rze- 
czy wistego braterstwa, z miłości płynąca, serde- 
czna, nie w deklamacjach, nie w obietnieach, 
ale w codziennćm życiu, w codziennćm słowie, 
obyczaju i zwyczaju wyrażająca się. Okolicz- 
ności wśród których zostajemy, wypadki ostatnie, 
położenie obecne, uczucie i potrzeba Polski — 
jednćm słowem wszystko do nas przemawia za 
tém, ażebyćmy śmiało i stanowczo puścili się 
nowym torem, nowe pomiędzy ludem siły dla 
sprawy wolności i niepodległości czerpali, w nim 
jest jéj przyszłość! 


—  KORRESPONDENCJE. 
Warszawa, 20 Czerwca. 

Sceny ściągania kobiet do cyrkułu, o jakich pi- 
sałem w poprzednim liście, nie ustają. Przez. wczo- 
raj i dziś więzienia cyrkułów przepełnione. Kontry- 
bucje ściągają, ponieważ w liczbie aresztowanych jest 
wiele ubogich, które niemają wcale gotówki, biorą 
więc od nich według możności po pięć rubli, po trzy, 
a nawet po jednemu. ` W mymaganiach policji naj- 
zupełniejsza samowola: nie stosuje się do żadnego 
przepisu ogłoszonego poprzednio, tak, że co w jednym 
cyrkule wolno, w drugim zabronione. Np. komisarz 
10 cyrkułu, Rydzewki prześladuje szczególniój ubior 


| wełniany i nie troszcząc się o barwę sukni, powiada, 


że ponieważ gorąca panują, to poświęceniem jest nosić 
welnianą suknię, i to samo już oznacza żałobę, a za- 


tem podlega kontrybucji: suknie jedwabne pozwala | 


nosić choćby czarne i takie pozwolenie ogłasza are- 


sztowanym, z szyderczym przekąsem: „choćby suknia | 
Przeciwnie | 
w 4tym cyrkule wzięto za zasadę prześladować czarny | 


czarna była jak najczarniejsze oczy.“ 


kolor, niedbając z jakiéj materji jest suknia; w in- 
nych cyrkułach potworzono sobie równie dowolne pra- 
widła. Ci komisarze dowodzą, że popielate i szare 
suknie są żałobne, inni że fioletowe, inni że bron- 
zowe; inni że niebieski kolor jest umówiony, bo mo- 
cno używany a zatem żałobny, słowem nikt mi zgadnie 
za co przyjdzie mu kontrybucją zapłacić. Dziś za 
żelazną bramą formalne polowanie odbywała policja, 
aresztowano jakąś służącą za to, że wracając z targu 
ostrzegła swoją panię, żeby zawróciła się napowrot 
do domu, bo policja mocno aresztuje! 

Studentów Szkoły Głównej i gimnazjalnych od kil- 
ku dni także w bardzo wielkićj liczbie prowadzą do 


Lud i przy | 


cyrkułów za noszenie cywilnego okrycia na wierz- 
chu munduru, lub palenie cygara na ulicy, chociaż 
nie wyszły dotąd żadne papi zabraniające. Nadto, 
sprowadzonym tym młodym ludziom zabierają znale- 
zioną przynich gotówkę pod pozorem kont /bueji (za 
naruszenie jakiego przepisu? tego nie Śbyiaasśy), 
trzymają ich tak cały dzień, a w wieczór dopiero 
odsyłają do rektora Szkoły Głównej. Wkrótce ma być 
w Dzienniku Powszechnym ogłoszony regulamin ubiorów 
męzkich cywilnych. Nie darmo któś w Petersburgu 
po powstąpieniu Aleksandra cara na tron dał mu tytuł 
rawca wojennego (wojennyj portnoj), dziś zasługuje 
i na tytuł cywilnego. 

Niedawno ogłosił oberpolicmajster Fryderyks po- 

| leenie do policji, ażeby grzecznie się obchodzić z pu- 
blicznością. Śmieszne to ogłoszenie po tylu spełnio- 
nych p: się barbarzyństwach, oczywiście 
było tylko komedją dla Europy; najmniejszej też tu 
sobie nie zadają subjekcji; a żołnierze, biorąc wzór 
z oficerów, dopuszczają się często wybryków najwyuz 
dańszćj samowoli. Road w kancelarji w obec 
wtorującego mu śmiechem żołdactwa, naigrawał się 
najbrutalnićj usiłując niby przekonać się, czy na su- 
kni jest wełna czy jaka inna matęrja. Wosbrój wnie- 
dzielę o godzinie 11 rano szedł Święto Krzyzką ulicą 
Rutkowski, były naczelnik wydziału administracyj- 
nego w komisji spraw wewnętrzych, a od dziesięciu 
lat emeryt, starzec mający lat blisko 70, Zatrzymał 
go w sposób nader gburowaty Żołnierz stójkowy i żądał 
okazania książeczki legitymacyjnćj. P. Rutkowski, 
chory na piersi, obawiał się rozpiąć surdut przy dość 
chłodnym wietrze, powiada więc do żołnierza stójko- 
wego po rosyjsku, bo był kiedyś: kapitanem moskiew- 
skiéj armji, że ma księżeczkę tę przy sobie, a jeżeli 
potrzeba koniecznie okazać, to wejdzie do bramy i 
tam rozepnie surdut, aby się nie przeziębić. Żołnierz 
chwycił go zaramie i zaczął wymyślać, a gdy p. 
| Rutkowski zadzwonił do domu pani Laufer przed 
którym odbywała się ta scena, żołnierz zaczął go bić 
| po plecach. lżyć zarazem najordynarniejszemi wyraza- 
| mi. W tej chwili wyszła właścicielka domu p. Laufer, 
| kobieta Średnich lat wieku, wdowa po urzędniku. 
| Ubrana była świątecznie, bardzo przyzwoicie, szła bo- 
| wiem do kościoła. Widząc pastwienie się żołdaka 
nad starcem nie mogła powstrzymać się od kilku słów 
mitygujących rozbestwionego żołnierza. Ten za całą 
odpowiedź rzucił się na nią i zaczął bić w plecy, w 
głowę, używując zwykłych moskiewskich wyrażeń. 
| Na tę scenę nadszedł oficer jakiś: żołnierz wstrz mał 
się od bicia, ale oficerowi stawił się hardo, niec ciał 
| dawać tłumaczenia i niechciał usłuchać rozkazu pusz- 
czenia wolno dwojga napastowanych osób. Oficer 
sprowadził na pomoc dwóch milicjantów i wraz z ni- 
mi dopiero zdołał poprowadzić do cyrkułu szarpią- 
cego się żołdaka. Nie można przypuścić iżby żoł- 
nierz ten był pijany, choćby i to mie było usprawie- 
| dliwieniem, bo 0 jedenastej godzinie jest zmiana stójki, 
tylko co był tu postawiony, więc stan jego pijany 
byłby dostrzeżonym od starszych, a zrestą oficer służ- 
| bowy przechadza się eiągle i ma obowiązek dozoro- 
wania stójek, więc mógł dostrzedz w jakim był sta- 
nie. Zresztą to jeden tylko fakt z szeregu wielu 
innych jemu podobnych. 

Wczoraj spotkałem na ulicy człowieka wypu- 
szezonego z Pawiaka po kilko- miesięcznym tam po- 
bycie: osiwiał przez ten czas zupełnie. — Roman Zu- 
/ liński, nauczyciel gimnazjum, siedział 21 dni w lochu 
o chlebie i wodzie za to, że napaść Tuchołki w czasie 
śledztwa odparł uderzeniem. Odtąd do śledztwa przy- 
et go i stoi ciągle o bok niego dwóch żan- 

armów. Tak samo postąpił sobie Hennel z redakcji 

| Gazety Polskićj, kiedy go chciał Tuchołko znieważyć, 
| i również srogą odcierpiał karę: podobno jest śmier- 
| telnie chory. Dwie pozostałe panny Guzowskie (trze- 
cia już wysłana na Syberję) są obecnie w cytadeli; 
powoli przychodzą do zdrowia po okropnych katowa- 
niach jakie im zadawał Tuchołko przy śledztwie, przez 
jakiś czas mówiono o jednćj z nich, że umarła. 


| 
| 
i 
| 
| 
| 


zura z tych książek, tylko po parę rozdziałów wyci- 
nała. Dzienniki europejskie przychodziły tylko na pół 
poczernione, gdy za czasów „mądrego“ ktoś chciał 
posłać na wystawę paryzką Nr Journal des Debats 
otrzymany w Hosudarstwie z rąk cenzury, w wązkićj 
wstążce, zawierającćj li tylko tytuł (sic). 
To, co do literatury i dziennikarstwa. Chwale- 
bna to rzecz była w oczach Europy, ale tymczasem 
(także pod ręką mamy dokumenta) szły do władz 
rozkazy bezprawnych i nie motywowanych rewizji 
o domach obywatelskich, dla wyszukania każdej 
kędy z tomu jakiego dzieła, lub. choć kilku 
przepisanych wierszyków, a po znalezieniu takowych, 
ukaz oparty „na moralnem przekonaniu” o winie 1 
wysłaniu winnego bez dalszćj procedury na zsyłkę. 
Za to dziennikarstwo i literatura tuziemne w Ho- 
sudarstwie, otrzymały wielkie przywileje wolności. 
Tu juź Europa powinna była cieszyć się uroczyście 
z jubilacji nawrócenia się oskwy na drogę postępu 
ludzkiego. Było też i czego. Musimy opowiedzieć o téj 
gałęzi AN AA rządów „niewinnego“ cara. Oto 


pozwolono pożalić się na nadużycie czasami, w przy- 
adku gd i się trafiły takowe, (co za narwność ?) 
ke jednak bez wymienienia miejsca w któróm się 
stały, ani osób które się ich do uściły, ani też 


tych, które przez nie cierpiały.  Pozwolono pisać 
o Aue SRE o naprawach złego — ale zabroniono 
wzmiankować o stosunku, jaki 
mogłyby w kraju, lub miejscowości jakićj tego kraju. 
Pozwolono — i to już granica liberalności b ła — 
powiedzieć, że Iwan Groźny był za srogi. Wszy- 
skie te ustępstwa uczynione zostały li tylko dzienni- 


| kułów, pisanyc 


te ulepszenia mieć | 


karstwu i literaturze moskiewskiej, chociaż niby ogól- 
nie obejmowały wszystkie kraje do Moskwy zagarnięte. 
Cenzura w Królestwie Polskićm, na Litwie i na Rusi. 
osobliwie co do polskich wydań, otrzymała najsroższe 
przepisy; ledwo nie dziecinnie drobnostkowe. I tak 
n. p. „Polska, ojczyzna, tyranja, swoboda, poświęce- 
nie, ofiara“ — były to oznaczone w rozkazie wyrazy, 
których cenzura nie miała prawa przepuścić.  Auto- 
rowie powinni 
wiek. Co więcćj, niedopuszezano nawet tłomaczeń 
z moskiewskiego języka na polski, BIERKEYCh arty- 
na mocy téj na krztę udzielonćj swo- 
body dziennikarstwu moskiewskiemu, 0 jakićj wspo- 
minaliśmy. 
niem cenzury moskiewskićj po moskiewsku, taż sama 
cenzura sekwestrowała w tłomaczeniu polskićm. 

Oto są główniejsze dobrodziejstwa „miewinnego* 
cara, za które miano „liberalnego“ dała mu Europa. 
Resztę podobnych przyrzeczeń, ustępstw, dobrodziejstw, 
ojeowskich zamiarów, liberalnych natchnień, pozosta- 
wiamy do dalszych rozdziałów, w których ruch pol- 
ski opowiadać będziemy. 

szystko to jednak przyznaniem człowieczeń- 
stwa hosudarstwu, tłomaczyło Francję ze stosunków 
życzliwych, w jakich znalazła się z Moskwą, po za- 
wąrciu pokoju paryzkiego. 

Car „niewinny“ w masce podsuniętćj mu nie- 
winnie przez Zachód, posmarował odpowiednim ko- 
lorowi maski pokostem i hosudarstwo swoje. Czynił 
to z takiem namaszczeniem, że duch moskiewski, jak 
ongi za „błogosławionego“, trwożyć się począł, biorąc 
za prawdę ten nowy żarcik z opinji Europy. Dopiero 


| zi — myślić o jej pochłonięciu. 
byli orzekać to czómkolwiek i jakkol | gojy:e o © ORC 


To co było wydrukowano za pozwole- | 


z ciągiem biegących dni, Moskale przekonani o do- 
brych, starych, mongolskich, wiecznie trwałych za- 
sadach rządu cara, zaczęli śpiewać z nim na je- 
dną nutę. 

"Takim sposobem, car spokojny co do Moskwy, 
zaczął myśleć o Polsce. Myślić o Polsce po carsku — 
Cho- 
dziło carowi o to, aby Polacy wychodzące z gorżkiego 
stanu oczekiwań z wojny wschodnićj, ani za nadto 
wiele, ani za nadto mało wierzyli w liberalność jego, 
chciał, aby mogli się domyśleć, że za bliską granicą 
tćj liberalności, żyje nieśmiertelny „knut i Sybir.“ 
Wierząc za nadto, kołatali by do serca carskiego, 


| za mało wierząc protestowaliby przed Europą. Po- 


| wziął więc car myśl podróży do Kongresówki biednej; 
i po prowinejach zabranych Litwy i Rusi, roztoczo- 
| nych jak trupy przez te moralne i cielesne robactwo, 
które tam Paskiwicze, Bibikowy, Dołgorucy i Wa- 
silczykowy zagnieździli. 

I pojechał car „liberalny.* 

Kongresówka, Litwa, Wołyń, Podole, Ukraina— 
| ujrzały światłe oblicze cara, którego Europa „liberal- 
nym* przezwała. Przejązd był prędki i szybki, ale 


ślady trwałe zostawił; — ślady ciemnoty i fałszu. 


| (d. c. n.) 
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} Z nad Niemna, 16 Czerwca. 
Roku 1790 w drukarni Piotra Zawadzkiego, wy- 
szła broszurka dziś nader rzadka pod tytułem: Por- 


tret Moskwy i t. d. pe F. M., a chociaż przeszło | 


pół wieku już płynęło od wyjścia na świat tego pi- 
semka, przecież epi: tego portretu do dzi- 
siejszego oryginału jest tak dziwne, że nie zasżkodzi 
przytoczyć tu parę ustępów z tego dziełka. I tak 


w ustępie: „Co jest Moskwa?“ i t.d. udarza rys cha- 


rakterystyczny: „Policzmy tylko owe maleńkie uta- 
rczki o których nas uwiadamiały czasem gazety, li- 
cząc tam 5 zabitych moskali a 10 ranionych, gdzie 
ich 200 lub 500 zginęło“... Dziś cyfry te urzędo- 
wnie uznane żostały za zbyt wygórowane, i nie wolno 
jest pisać obecnie inaczćj jak tylko, że jeden kozak 


szłości — zapomniał on niestety, że jeżeli pojedyn- | 
` czy człowiek krzywdy przebacza, naród krzywd do- 
| znanych przebaczać nie ma prawa, inaczćj będzie 


samobójcą. ; 

W téj ciężkiéj walce i zapasach czwarty już rok 
z rzędu prowadzonych z wrogiem, wygraliśmy juź 
więcéj niż wszystkie punkta wyjednane nam przez 
margrabiego i obiecane pen cara zapewniały. Na- 
przód podniosła się moralność ogólna, od lat trzydzie- 
stu z górą systematycznie przez Moskwę nadwątlana. 
Pojednaniem się z żydami posunęliśmy się na drodze 


| cywilizacji i tolerancji o pół wieku. Poniesieniem 


raniony — a w większych utarczkach i jeden zabity | 


— lub mówiąc językiem urzędowym „dwóch ubyło 
z szeregów.“ — Albo ten ustęp: „Moskwa mieć nigdy nie 
warta kredytu. Zawierzać jéj jest to tym samym na 
niebezpieczeństwo po” się.“ Daléj zaś: „Pod- 
stęp, zdzierstwo, chciwość, obłuda, nieprawość, krzy- 


woprzysięstwo, kradzież, pijaństwo, przemoc, gwałt | 
Prawa Narodów, są to cechy czyli znamiona tój mo- | 


narchji,* Do tego dodać jeszcze: okrucieństwo, zwie- 
rzęcość, bezbożność i nieposzanowanie tego wszystkie- 
go co świat ucywilizowany czci i wielbi — a nie nie- 


pozostanie do dodania do dzisiejszego usposobienia | 


tych moskali, którzy pośrednio lub bezpośrednio ma- 
szynę rządu carskiego składają — bo niżt też nie 
myśli obwiniać o to wszystko narodu, który ma swoje 
cnoty i ułomności, ale nie jest wyjątkowo niegodzi- 
wym jak wszystkie sprężyny tegoż rządu do którego 
ludzi uczciwych i zacnych niedopuszczają, lub jeżeli 

zie nigdzie cierpią ludzi prawych w maszynie rzą- 


owćj, to albo zbyt słabćj głowy, żeby jéj obawiać | 


się mieli, albo zbyt miękkiego charakteru, , aby chciał 
i mógł coś począć, lub, co najczęścićj, z powodu zbyt 
potężnych stosunków familijnych. W każdym zaś ra- 


zie ludzie z głową i sercem w dzisiejszćj Moskwie pod- | 
rzędne, lubo czasem pozornie świetne zajmują stano- | 
| zwig-holsztyńską. 
występującego faktu ma być idea, która zapropono- | 


wisko i na losy narodu żadnego wpływu niewywie- 
rają. W Moskwie teraźniejszćj, żeby być potężnym, 
potrzeba być pocie znanym z takich przymio- 
tów, które w krajach ucywilizowanych pogardę i od- 
razę zjednywają lub na szafot prowadzą. Świeżćj 
jeszcze są pamięci brzydkie czyny, czy to życia pu- 
licznego, czy prywatnego Namiestnika Paskiewicza 
— a do tego był przedajny przedawał pasady, i z fun- 
duszów kwaterunkowych nazbierał kilka miljonów ru- 
bli. — i któż z resztą wyliczy tych wszystkich co 
po roku 1831 spadli na biedną Wawie i kraj 
cały jak obmierzła szarańcza, i tuczyli się naszych cnót 
potóm, jak sprośne bezduszne zwierzęta! 

Broszurka, o którój wyżej, w oddziale noszącym 
tytuł: Jakie Polska miała od Moskwy krzywdy? tak 
rzemawia: „Na to zapytanie krew w żyłach Polaka 
ścina się, duchy żywotne ustają, całe ciało drętwieje, 
oczy nieurojone łez wypuszczają strugi, serce wydaje 
jęki połączone z westchnieniem, żal do zemsty zapala, 
ręka gwałtem zrywa się do broni, aby się pomścić 
mogła i pokazać światu, iż Polak tymże jest dziś Po- 
lakiem, którym bywał za Łokietków, Jagielłych, Ba- 
torych i Sobieskich.* 

«... „O nieba! co za niesprawiedliwość! wolno 
Moskwie naszych senatorów wyciągać z senatu? Wol- 
no obywatelów więzić na jednego żyda żądanie, wol- 
no my A obdzierać, cerkwie po ukrainie pieczęto- 
wać, aby błahoczestiwych czyli syzmatyków na miej- 
scu unjatów osadzać. Wołno chłopów położywszy 
ich na wozie lub saniach tratować nogami w plecy 
póty, póki albo im oczy na łeb nie powytasą albo 
od koni i wozów z życiem nie uciekną, własność 
swoją zostawując wydziercy.* 

„Wolno rządców wsi miasteczek nahajkami p 
plecach kropić, wolno po dworach konie stawiać, albo 
tak jak tatarowie niegdyś w kościołach, wolno dzie- 
dziców Lipowca z ich mieszkania kapitanowi wyrzu- 
cić, i szlachtę katować, a nie wolno Moskala i trącić 
nawet, bo to razem jest crimen lesae Majestatis. 
Moskal bił i zabił przepadło, Polak zaś byle go tylko 
się dotknął, natychmiast moskiewskich musiał doświad- 
czyć pałek.* 

I któż zaprzeczy, że dzisiejsze postępowanie Mos- 


kwy nie jest powtórzeniem się scen ówczesnych, pod- | 


niesionem do potęgi wyrafinowanego barbarzyństwa 
i bezwstydu i bezczelności, jakie tylko bezkarność 
RAW żądzom bydlęcym nadać może? pójdźmy 

éj: 
„Możeż być Polak na te krzywdy nieczułym? 


|| 


| przedewszystkiem try 


ofiar, wzbogaciliśmy bohaterskie tradycje narodowe 
przykładami, a młodemu pokoleniu na tych przykła- 
dach krwią i łzami znaczonych wszezepiliśmy zasób 
atrjotyzmu na wiek cały. Uwłaszezeniem włościan 
EEA przez Rząd Narodowy zmusiliśmy cara 
do dokonania dzieła, którego owoce naszą będą na- 
grodą. Nauczyliśmy się braterstwa, jedności, sekretu, 
i pogardy niebezpieczeństw... od których Moskwa 
systematycznie psując obyczaje nas oduczała — nau- 
czyliśmy się skromności w życiu, i użyciu — w ubio- 


| Polacy. 


rach i zabawach — i ochoczego poświęcenia ostatniego | 


grosza na ołtarz ojczyzny... świat nas podziwiał — 
ludy przyklaskiwały, tyrani drżeli... bo daliśmy lekcję 


| światu, że i bez broni, wojska i fortece można wroga 


pokonać, byleby nie trzech od razu jakich my mamy. | 
Czyż to nie są prawdziwe i szacowne zwycięztwa? | 
| odmiennego prawodawstwa w procedurze kryminalnej, 


ludzie małego serca chyba nie widzą ich i nie szczycą 


się niemi — a jest z czego zaiste, bo te zwycięztwa | 


jeżeli są chwałą i zasługą dla nas, są zarazem try- | 
| w obec e 


umfem prawdy i nauką dla ludów. 
Wiedeń, 21 Czerwca. 
m. W kołach dyplomatyczoych przeważa w téj 


chwili opinja, że kwestja duńsko-niemiecka wstąpiła | 


w stadjum, które jéj odejmuje charakter pierwszćj 
z pomiędzy głównych i najpilniejszych kwestji euro- 
pejskich, ze kwestja Polska „PA nić przedziera się na 
pierwszy plan i że już tak daleko doszło, że kwestja 
ta stanęła wyżćj nad duńską a tém samém szle- 
Głównym powodem tego widomie 


wała w kwestji duńsko-niemieckićj decyzję specjalne- 
go rozjemcy, a do roli téj wskazała albo króla belgij- 
skiego albo Cesarza Napoleona. Król Leopold od- 
mówił przyjęcia obowiązku wydania tego rodzaju de- 
cyzji i sam wskazał Cesarza Napoleona jako najwła- 
ściwszego sędziego. Poufne zapytania w tym przed- 


miocie w Tuileries, znalazły Cesarza Napoleona skłon- | 
| gami 


nym do przyjęciu téj misji, nie chciał on jednak tej 
tak wielkićj odpowiedzialności przyjmować na siebie 
samego wyłącznie i przedstawił projekt przedłożenia 

unałowi europejskiemu, mające- 
mu być utworzonym przez wielkie mocarstwa euro- 
pejskie , motywów mającej być przez niego wydaną 
ecyzji z usubstanejonowaniem takowej. Tym sposo- 


powtórnie aresztowany ks. Gawrzyjelski. — Fr. Su- 


, chewiez czeladnik ciesielski za namawianie do powsta- 


nia osadzony w więzieniu w Kwidzynie na 3 miesiące. 

— Danziger Zeitung dowiaduje się z Torunia, 
że wszystkie listy przechodzące przez granice z Kró- 
lestwa podlegają rewizji, a listy do kongresówki spo- 
tyka ten sam los, co posiadające walor u moskali 
dzienniki, to jest ustępy, które się im niepodobają, 
czernidłem są zamazywane. 

— Z Zurychu donoszą do Dziennik. Pozn., że 
przebywający tam Polacy założyli czytelnię, która ma 
służyć za punkt zborny dla rozproszonych, na gościn- 
nćj ziemi helweckićj wygnańców. Czytelnia otwo- 
rzoną została dnia 15 b. m. przez hr. Władysława 
Platera. Tenże jako ajent rządu narodowego oddał 
w mowie swćj hołd gościnności narodu szwajcarskiego, 
którego rada związkowa w świeżó wydanym okólniku 
do rządów kantonalnych, proklamowała zasadę gościn- 
ności dla wygnańców polskich, a następnie wyrzekł 
kilka słów uznania dla ducha porządku, zgody i bra- 
terstwa, jakiem się wszędzie za granicą - odznaczają 
Na zebranie to przybyło dwóch młodych 
rosjan, z których jeden wyraził w imieniu młodzieży 
moskiewskićj gorące życzenia dla wolności i niepodle- 
głości Polski, bez którćj nie posiędzie Moskwa trwałćj 
wolności dla siebie. 

— Dziennik Poznański pisze: W obeenym pro- 
eesie przeciwko naszym więźniom stanu, w skutek 


nie wręczono oskarżonym (w Berlinie) aktu oskarze- 
nia, jak się to działo roku 1847, ale tylko wszystkim 
ałą skargę, a następnie każdemu z osobna 

część jego osoby dotyczącą przeczytano. Takie obe- 
znanie z aktem oskarżenia dużo czasu zajęło, a jeżeli 
dotychczas téj czynności nie ukończono zupełnie, jest 
ona niezawodnie na samym schyłku. Ze taka mani- 
saka rzy obszernym wywodzie aktu oskarzenia, 
a obżałowanego jest bardzo niegodną, najmniejszej 
nie ulega wątpliwości.  Niepodobna mu spamiętać 
wszystkiego co do słowa, punkt po punkcie zarzuty 
rozebrać, zestawić je z innemi, u innych przytoczo- 
nemi i stosowne obmyślić środki obrony. Teraz więc 


| dopiero konferencje z adwokatami rozpocząć się mogą 


bem cesarski projekt kongresu znajduje się na naj- 
lepszej drodze do wprowadzenia w wykonanie, co | 
naturalnie pociągnie za sobą przedewszystkiem roz- | 


wiązanie kwestji polskiej. Dziwną wydaje się być 


/ ta okoliczność o którćj rzeczywistości stanowczo zape- 


wnić was mogę, że rząd austrjacki nie zamierza sta- 
wić żadnych przeszkód decyzji rozjemczćj Cesarza 
Napoleona, owszem zdecydowanym jest ideę tego są- 
du a zatćm i jéj wyniki (?) popierać i przesadza się 
w tćj chwili w kadzidłach i pochwałach dla Napoleona 
lI za jego umiarkowane i pełne taktu postępowanie 
w całym przebiegu duńsko-niemieckiego sporu. 


POLSKA. 


— Z Warszawy donoszą nam o uwolnieniu Ma- 


rji Ilnickiéj i o skazaniu na 15 dni aresztu i 1000 rubli 


kontrybucji mecenasa Wrotnowskiego, jakoby za za- | 
płacenie podatku narodowego, o czém Dziennik Powsz. | 
pae aż we wstępnym artykule dowodząc jak dla | 


raju zbawienne są kontrybucje i zdzierstwa moskiew- 
skie. Samowolność policji w Warszawie jest tak wielka, 
że za zniewagę i pogrożenie rózgami senatorowi Boń- 
kowskiemu przez komisarza policyjnego Rydzewskiego, 
do którego przyszedł starać się o paszport, Berg mu 
oświadczył, iż żałuje postępku komisarza, ale nie może 
dać mu satyfakcji, gdyż k 


figurą. 
— Dziennik Pozn. donosi z Krakowa, że austrjacy 
skazali: Stanisława hr. Tarnowskiego na lat 12 


| ciężkiego więzienia w Kajdanach, Cezara Hallera 


a cóż gdy jeszcze przypomni sobie: iż Moskwa za- | 


siała między nami niezgody, utrzymywane groźb: 
prośbą, p re resan era E ha dzddkłęśt, datem : 
iż patrjotyzm rokoszu ochrzciła nazwiskiem.“ Wresz- 
cie z ostatniego rozdziału noszącego tytuł: „Dla czego 
Polska z Moskwą poszła do rozwodu?“ przytaczamy: 
„Polska poznawszy Moskwy nieszczerość, 
watę, zdrad 
derstwa, zabory, udała się o rozwód i t. d.“ 
Niejadnemu kosmopolicie przychodziło zapewne 
na myśl, dla czego Polacy nie mają powodzenia w walce 
o wolność z Moskwą nie pojednają się z nią, i nie 
pójdą z nią jednemi drogami?... otóż dla tego, że 
polska cywilizacja, religia, obyczaje i tradycje nie 
zgadzają się z dążnościami i usposobieniem barba- 
rzyńskiem Moskwy. Dla tego że dzieje się na świe- 
cie według zdania: kto z kim przestaje takim się 
staje — dla tego, że Polacy marzą o szczęściu naro- 
dów, a Moskale o ich ujarzmienie starają się usilnie. 
Wielopolski ukuł sobie systemat a priori zbratania 
nas z Moskalami nie oglą 
szego i świętszego w naszych sercach, niż chęć wy- 
niesienia się oparta na zaprzaniu się przeszłości i przy- 


na 1. 8, sędziego Pym idowicza na lat2. Z uczniów 

szkół gimnazyalnych należących do straży narodowćj 

ko skazany na lat 10, 
ana pionki a 


wydali austrjacy moskalom. osłowie Karol Ro- 


| Peha baron Baum i Benoe, dla braku dowo- 


pry- | 


, podstępy, oszukania, zdzierstwa, szy- 


ów uwolnieni. 


— Sąd wojenny austrjacki w Nowym-Sączu | 


w ciągu m. maja b. r. wydał 33 wyroki, pomiędzy 


| nimi czytamy nazwiska: Antoni Sikora z Kob lanki, 


27 lat, kucharz na 3 m. więzienia; Jakób Ziomek 


| z Nowego Sącza zecer na 2 m. w.; Alfred Grzesiecki 


jac się, że jest coś wyż- | 


z Lesanowie syn właściciela dóbr na 2 m. w. 
niony już); Franciszek Gątkiewicz z Nowego Targu, 
czeladnik krawiecki na 41/, m. w.; Izaak Braun, 
szynkarz na 2 m. w.; Szymon Limanowka z Wilko. 
wyska, kmieć na 2 m. w. 

._ 77 Pomiędzy obrońcami polaków w procesie ber- 
lińskim mają także wystąpić, berliński adwokat Le- 
wald i Lent z Wrocławia. 

— Z Chełmna wywieziono do więzienia berliń- 
skiego ks. Tarnowskiego z Wabcza, pp. Czarlińskiego 
Emila z Bruchnowka Gółkowskiego z Orłowa i Oko- 
niewskiego. Ma być także do Berlina odstawiony 


(uwol- 


ydzewski jest konieczną | 


inny na lat 5 więzienia. | 
3 raze z Królestwa | 


i już się też rozpoczęły. Zdarzyło się mi przejrzyć 
publicznie aee dzieło Kai E OEN Jos 
to ogromny, gruby tom in folio, zawierający ze wszy- 
stkiem 529 stronnicz w tych stren 19 rzymskiemi 
liczbami oznaczonych. Sama ogólna część 72 stronnie 
obejmuje; reszta zaś wypełniona szczegółowemi skar- 

ace: każdemu z osobna oskarżonemu. Oskar- 
żonych jest 150, z tych 32 uszło na suszę i wycze- 
kują w obczyznie rezultatu losu swych towarzyszów 
niedoli zamkniętych. Cały ten poczet oskarżonych na 
trzy kategorje jest podzielony: 1) oskarżeni o zbro- 
dnię zdrady kraju, Ż) o udział w tejże zbrodni, 3) o 
czyny przygotowawcze do niej. Do pierwszćj kate- 
gorji należy 103, do drugićj 36, do trzecićj 11 osób. 
Swiadków akt oskarżenia przeciw obżałowanym wy- 
licza 255, którzy na czas procesu zjadą się do Ber- 
lina z różnych krańców Prus. Z małemi wyjątkami 
już dotychczas obżałowani mają swych obrońców któ- 
rych liczba dotąd wynosi około 12. Lubo zdanie ad- 
wokatów pomyślny wróży koniec, jednakże jeszcze o” 
rezultacie przesądzać nie można, zważywszy znane 
prawidło: belli fortuna anceps. 

— Dziennik Powszechny donosi, że w Piotrkowie 
w nocy z d. 6 na 7 Czerwca, rozlepione zostały pla- 
katy, do kobiet, wzywające o utrzymanie pik ? 
Z Sieradza donoszą mu, że moskiewskie patrole djów 
listu powstańców, w tćj liczbie było 10 Polaków 
z Poznańskiego. W Płockiem, w lesie około Zielenia 
Moskale wykryli znaczną ilość broni, prochu i efek- 
tów wojskowych, takież samo odkrycie zrobili w la- 
sach Niedziałki, Sarnowa i Łężka. W Radomskiem, 
we wsi Wielkałąka o mile od Radomia, w domu 
włościanina Polaka, żandarmi moskiewscy napadli na 
4 powstańców i ujęli ich z bronią, nazwiska ich są: 
Mikołaj Hwardecki, Józef Wiśniewski, Jan Kuliwski 
i Jan Dąbrowski. 


Przegląd Polityczny. 


Znowu dziś w depeszach telegroficznych postrze- 
gamy tę samą niezgodność na którą uskarżaliśmy się 
wczoraj. Bióro Reutera donosi: „Dzisiejsza konfe- 
rencja pozostała bez rezultatu. Austrja przystąpiła do 
decyzji pruskićj, to jest odrzucenia propozycji sądu 
polubownego i Danja także przeciw temu projektowi 
uczyniła zarzuty. Następne posiedzenie konferencji 
naznaczono na sobotę (25 b. m.). 

Przeciwnie depesze gazety Kolońskićj powiada: 
„Projekt sądu polubownego został przez Prusy odrzu- 
cony, Austrja zaś oświadczyła się za nim,* i list 
prywatny a Londynu zgodnie z tą ostatnią depeszą 
mówi: „Podany przez lorda Russell projekt sądu po- 
lubownego został przez Austrję przyjęty, a przez Pru- 
sy odrzucony. Konsekwentna postawa Austrji zrzą- 
dziła podniesienie się kursów. 

Musimy czekać nowych, obszerniejszych wyja- 
śnień żeby się dowiedzieć, które z tych sprzecznych 
podań jest bliższe prawdy, bo oba są zswiGgodOkia: 

Że Prusy mac | cja obu wersji odrzuciły projekt 
sądu i wyroku polubownego, podany przez lorda 
Russell, to jest bardzo naturalnem: Logicznie, należy 
bezwarunkowo przypuścić, że wybrany do téj misji 
monarcha, czy nim będzie król Leopold belgljski, czy 
Cesarz Napoleon, starać się będzie w Ai wy- 
roku póśjć za głosem najczystszćj sprawiedliwości, 
bezstronności. kierować się ścisłem pojęciem zasad 
narodowości; w imie którćj spór się toczy i wyrok 
zapaść powinien. Idzie tu nie tylko o głos opinji pu- 


| Í 


blicznćj europejskićj w tej chwili, ale i o sąd poto- | 
mności, zdanie historji; sędzia w tak zawiłćj kwesti, | 
o którą się tyle zabiegów dyplomacji w Londynie roz- 
biło, brałby na siebie niezmierną odpowiedzialność 
przed ludźmi, których losy miałby rozstrzygnąć i przed 
przyszłością która potępiłaby go za wszelką niespra- 
wiedliwość, wszelki cień nawet stronności. 

A wyrok ściśle bezstronny, naturalnie nie mógłb 
być korzystnym dla Prus i dla tego Songi 
pruski otrzymał rozkaz odrzucenia tego projektu. 
To łatwo można było przewidzieć. 

Ale któraż z wersji w przedmiocie Austrji jest 
prawdziwa, czy gabinet wiedeński poparł Prusy w od- 
rzuceniu sądu polubownego, czy przeciwnie pozostał 
niezawisłym w opinji swojćj, to trudno odgadnąć z žu- 
pełną stanowczością, bo oba przypuszczenia dadzą się 
umotywować jednem i tem samem z góry założeniem, 
że Prusy bezwarunkowo do projektu tego nie przy- 
stąpią, zapenie zatem jeden skutek, czy Austrja go 
przyjmie lub nie. Projekt ten, jak powiedzieliśmy 
poprzednio, przyjęty był jako materjał bez użytku, 

. jako pretekst do nowćj zwłoki w całćj sprawie, zgo- 
dzenie się stron interesowanych było niepodobnóm 
do przypuszczenia i przy takićj pewności ostatecznego 
rezultatu, gabinet wiedeński zarówno mógł chcieć 
albo okazać porozumienie i zgodność dwóch mocarstw 
niemieckich w zapatrywaniu się na propozycję angiel- 
ską, albo teź dać dowód swojćj zupełnćj niezawisłości 
zdania. 

Skutek ten sam, mniejsza zatem o przyczynę. 

To pewna iż projekt sądu polubownego tak jak 
go lord Russell proponował, został na konferencji śro- 


| gotowywać powoli śro 


dowćj pogrzebany, ale poniewaź mocarstwa neutralne 
obeiałyby uniknąć wojny, szczególnie zaś Anglja która 
niemogłaby cofnąć swego oświadczenia i w razie 
ponowienia działań nieprzyjacielskich musiałaby w nich 
wziąć udział, —przeto pełnomocenicy w Londynie nie 


oświadczyli że już nie pozostaje żaden środek pogo- 
dzenia przeciwników, i nie rozeszli się ostatecznie, 


tylko naznaczyli sobie jeszcze ostatnie zebranie na | 


sobotę, w ostatnićj godzinie przed upływem terminu 
zawieszenia broni. 
Nasz prywatny korespondent wiedeński przesyła 


| nam wiadomości mogące rzucić światło na te ostatnie 


wysiłki konferencyi. Jeżeli więc podania tego dotąd 


| zawsze dobrze zawiadamianego korespondenta okażą 


się i tym razem uzasadnionemi, to nasze tylokrotnie 
przedstawiane przypuszczenia o planach Napoleona III 
sprawdzą się zupełnie.  . 

Ciągle powtarzaliśmy przekonanie nasze że w spra- 
wie duńsko-niemieckićj, ostatnie słowo należyć będzie 
do Francji, że na to obliczone jest jéj zupełnie prawie 
bierne zachowanie się w konferencji; dziś zabiera się 
na to że Cesarz Francuzów nietylko w -kwestji duń- 
skićj, ale i we wszystkich innych obecnie zakłócają- 
cych pokój Kuropy, będzie sędzią roztrzygającym, a 


Ostatnie Wiadomości. 


Frankfurt, 23 Czerwca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu sejmu związkowego, Oldenburg oświadczył 


swoje pretensje do księstw nadelbiańskich i założył 


to dla tego że umiał być cierpliwym, czekać i przy- | 


ki mające go doprowadzić do 
raz wytkniętego i stale utrzymanego celu. 

Czy teź ten nowy dowód korzyści polityki wy- 
trwałój i konsekwentnćj, otworzy oczy Anglji i uleczy 
ja z tój wietrznćj zmienności, która jest od niejakiego 
czasu tak uderzającą cechą jój działań i która dotąd 
przynajmnićj sprowadzała jéj same tylko upokorzenia 
i klęski. 

W każdym razie możemy być spokojni co do 
konferencyi londyńskićj. Już ona nie będzie ani nu- 
dzić ani bawić naszych czytelników. Lord Russell 
przyrzekł w poniedziałek 27 bm. przedstawić Izbie 
wyższćj, a lord Palmerston Izbie niższéj, wszelkie do- 
kumenta tyczące się konferencyi, co jest wyraźnem 
oświadczeniem że skończyło się zupełnie z tym areo- 
pagiem. 


| z wybranych, częścią z mianowanych członków, 


stanowczą protestację przeciw pretensjom księcia 
Fryderyka Augustenburgskiego, a zarazem złożył 
akt ustępstwa praw cara moskiewskiego. Te oświad- 
czenia zostały właściwej komisji oddane. 

Berlin, 24 Czerwca: Z Kuxhaten nadeszły dziś 
przed południem urzędowe wiadomości, że eskadra 
austrjacko-pruska, udała się ztamtąd na morze. We- 
dług doniesień z Hamburga, popłynęła ona do portu 
Bremy. 

Karlsbad, 23 Czerwca. Wyjazd cesarza znowu 
został odroczony, Według ostatnich zarządzeń, odjazd 
nastąpić ma jutro, o godzinie 8 wieczorem. Ruch 
depesz jest nieustanny. Dziś po konferencji było przed- 
stawienie się władz. Dziś wieczorem będzie konferen- 
cja u cesarza. 


Tryest, 24 Czerwca. Donoszą z Konstantyno- 


| pola 18 b. m., że między portą a księciem Kuzą za- 


wartą została ugoda, mocą którćj niedawno wpro- 
wadzona przez tego ostatniego konstytucja, ma uledz 
niejakim zmianom. Sehat ma być utworzony częścią 
rawo 
wyborcze i prawo rolne znacznie zmieniono, w końcu 
prawa władzy wykonawczej względem bojarów i kmieci 
nowo ułożone i gwarantowane. 

Londyn, 23 Czerwca. W Izbie lordów hr. Rus- 
sel, a w lzbie niższćj lord Palmerston, przyrzekli 
w poniedziałek (27 b. m.) przedstawić sprawozdanie 
z konferencji; wszystkie dokumenta, mające z nią 
związek. Russel ubolewająe dodał, iż rozpoczęcie na 
nowo wojny, jest prawdopodobnem. 


DONIESIENIA. 


NAKŁADEM 


LUDWIKA MERZBACHA | 
Księgarza — Wydawcy 

w POZNANIU | 

wyszły i są do nabycia we wszystkich Księgarniach | 
Krajowych i Zagranicznych następujące dzieła: | 

AGENDA GOSPODARSKA, czyli Konotatnik na wszystkie dnie | 
roku. Rok 1854—64, à 25 sgr. 

ANTONIEWICZ ks. K. Złobek, kolenda dla dzieci. Ozd. wy- 
danie z stalorytem i nótami. 25 sgr. ord. wyd. 5 sgr. 

DOWOD, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr. 

GARIBALDI, jego życie i czyny w historycznym zarysie skre- 

y ślił J. G. Z portretem. 25 sgr. 

GREULICH, AD. Dyscyplina w nauce muzyki w formie tablic 
censurowych, nasamprzód dla uczących się na fortepia- 
nie. Nieodzowny środek dla rodziców i nauczycieli mu- 
zyki, aby lekcje muzyki systematycynie urządzić i o ile 
to być może do postępu w nićj najszybszego doprowadzić | 
mogli. Podług doświadczenia własnego ułożona i zamiło- | 

| 
| 


wanym w porządku nauczycielom i uczniom ofiarowana. 
20 sgr. 

HAUPT i KRAHNER, Vocabularium latinum ku tworzeniu zdań, | 

według związku wyobrażeń ułożone. Spolszczył Dr. Leo- | 
ld Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole Realnćj w 
oznaniu. 7 i pół sgr. 

INTERPELACJA posła pleszewskiego Dra Niegolewskiego na 
posiedzeniu izby poselskićj sejmu pruskiego z dnia 12 
maja r. 1860, wedle sprawozdań stenograficznych. 1i pół sg. 

INTERPELACJE dwie, posła pleszewskiego Dra Niegolewskiego 
na, posiedzeniu izby poselskićj sejmu pruskiego 11 Kwie- 
tnia r. 1859 i 12 Maja r. 1860 wedle sprawozdań steno- 
graficznych. 3 sgr. 

JABCZYNSKI X. Jan. Kazania i mowy treści religijnćj. Mia- 
ne przez znakomitych mówców duchownych przy rozmai- 
tych rzadkich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 

o połowy wieku XIX. 2 tal. 

JASTROW Dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wypadków 
w Warszawie r. 1861. 1 tal. 

JĘDRZEJ. MORACZEWSKI. Wspomnienie pośm. 7 i pół sgr. 

KALENDARZ Domowy na rok 1854 — 1864, a 5 sgr., papierem 

rzekładany 4 6 sgr. 
— Gospodarski na rok 1854 — 1864, à 1 tal, 1 tal. 5 sgr., 
1 tal. 10 sgr., 1 tal. 12 i pół sgr. 

KLONOWSKI Teofil. zbiór pieśni z melodjami w kościele rzym- 
sko-katolickim od najdawniejszych czasów używanych. Co 
miesiąc wychódzi zeszyt z 40 str., cena poszytu 10 sgr. 
(34 zeszyty już wyszły). 

ANDERSENA IMPROWIZATOR, przekł. Hieron. Feldmanow- | 

skiego. 2 tomy. 2 tal. 15 sgr. | 

Obrazki przez H. F. 10 sgr. | 

BRANDOWSKI «A. Dr. filoz. Zbiór przykładów do tłóm. z ła- 
cińskiego na polskie i z pols. na łacińskie. Przykłady na 
odmiany foremne. 15 sgr. 

CHANTREL J. Historja popularna papieżów. Tłómaczenie z fran- 
cuzkiego. Tom I. Święty Piotr i czasy apostolskie. 1863. 


15 sgr. 

CEGIELSKI H. Narzędzia i machiny rolnicze uznane za naj- 
raktyczniejsze , a mianowicie te, które w własnćj wyra- 
Ka fabryce, dla użytku gospodarzy wiejskich opisał i 156 
cinami objaśnił 3 tal. 

CESARZ NAPOLEON III i Kongres. 1863. 3 sgr. 

CANTIONALE. Locupletissimum nec non processionale eccle- 
siasticum, continens ea omnia canticą, quibus ecclesia ca- 
zholica per annum praecipue in provincia polonica uti s0- 
let; ex veteribus hujusmodi operibus. per Poloniam usitatis 
fideliter desumpta per Mathiam Dembiński, organoedum 
ad ecelesiam archicathedralem posnaniensem. 2 tal: 20 sgr: 

CHŁOP, Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 22'/, sgr. ; 

CZAPLICKI, LEO. De vita eti carminibus Joannis de Curiis | 
Dantisci, 12 sgr. 

DELERT, X. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawienia 
czyli wykład o modlitwie ustnćj, o rozmyślaniu i o re- 
kollekcjach. Wydanie drugie. pomnożone .„Rozmyślaniem 
„więtćj Teresy na Pacierz** wyjętem z dzieł tejże Św. dru- 
kowanych roku 1665 w Krakowie. 15 sgr. : 

EISBEIN, C. I. Skazówka jak żywić, pielęgnować i utrzymy- 
wać bydło rogate. 10 sgr. 

GARCZYŃSKI, STEFAN. Wydanie drugie pomnożone przez , 
Stanisława hr. Skórzewskiego, z portretem i życiorysem | 
autora. Wydanie ozdobne i 8 maj. 3 tal. s | 

KUCHARZ POLSKI, mały, czyli sposoby gotowania potraw naj- | 

| 
| 


używańszych w Polsce, przez kucharza tejże narodowości 
podane, zarazem obszerne przepisy pieczenia wszelkiego 
gatunku tortów, placków, bab: í t. p., æ własnem doświad- 


czenięm stwierdzone przez A, K. 1863. 15 sgr. 


Lipsk: Redaktor odpowiedzialny: Au 


| MALCZEWSKI Ant. 


| NEHRING Wład. 


| O HISTORYKACH polskich XVI wieku. 


| PRZYRODA Í PRZEMYSŁ. 


| LELEWEL JOACHIM. Sprawa żydowska w r. 1859, w liście 


do Ludwika Merzbacha rozważana. 7 i pół sgr. 
— Kopernika tudzież innych astronomów polskich w geogra- 
fji zasługa. 1863, 10 sgr. 
LEWANDOWSKI Ks. W. proboszcz. 
katolicki dla niższye 
1i pół sgr. 


Mały katechizm rzymsko- 
klas elementarnych. Wydanie ście. 
30 egzemplarzy 1 tal. 


| LIEBIG L. Najnowsze listy chemiczne. Przetłómaczył Antoni 


Rose. 1 tal. 
— Pogląd na dzieje nowoczesnego rolnictwa jako przykład 
pożyteczności nauk. Mowa miana na posiedzeniu Akade- 
mji w Monachium 28 List. 1861. 1863. 
LOTERJA głoskowa. 20 sgr. 
ŁUBIN, nowa roślina gospodarska. Dwie rozprawy Hermana 
Gropp i W. Kettego. 7 i pół sgr. 
MACHCZYNŃSKA A., młoda nauczycielka. 
zakładom wychowania płci żeńskićj. 


10 sgr. 


Dziełko poświęcone 
1863. 25 sgr. 
Marja, powieść ukrąińska. 5 sgr., opra- 
wne w złoty brzeg 15 sgr. 


| MIESIĄC MARJI, poprzedzony. modlitwami porannemi, wieczor- 
10! | 
| TEGNER, Izajego. 


nemi i pomnożony rozmaitem nabożeństwem p. L. E. 
| sgr. na pap. welin. 15 sgr. 
MOWA Ks. Napoleona miana w Senacie francuzkim. 1863. 7 


i pół sgr. 
Polska. Wiersz p. S. K. 


5 sgr. 
O życiu i pismach Solikowskiego, zob. 0 hi- 
storykach polskich. 


| MULLOIS Ks. Izydor. Poradnik chrześcjańskiego miłosierdzia, 


przełożył na język polski według dwudziestćj edycji Lu- 
dwik Miłkowski. 20 sgr., na pap. wel. 1 tal. 
NA PAMIĄTKĘ pobytu Bog. Dawidsona w Poznaniu. 6 sga. 
O życiu i pismach Heidensteina, zob. o hist. polskićj. 
Część pierwsza: O ży- 
ciu i pismach Reinholda Heidensteina. Napisał Wł. Ne- 
hring. Wydanie drugie, spolszczone i pomnożone. 20 sg. 
Część trzecia: O życiu i pismach Jana Dymitra Solikow- 
skiego. 20 sgr, > i 
O WYNALAZKU balonów, zob. Światowid. 
PASEK Jan Chr. Pamiętniki z czasów panowania Jana Kazi- 
mierza, Michała Korybuta i Jana II. Wydane z rękopis. 
p. Edw. Raczyńskiego. Edycja 3cia. 1 tal. 20 sgr 
OT e CHWILE Joachima Lelewela. Wydanie trzecie. 7 
i pół sgr. 


| PAWELICKI J. Nowy elementarz polski wedlug zasad przy na- 


uce elementarnćj pisania i czytania za najlepsze uznanych 
ułożone. Z 48 drzewor. Wydanie drugie 1864. Cena egz. 
oprawnego 3 i pół sgr. Cena egzempl. oprawnego z ma- 
lym katechizmem rzymsko-katolickim dla niższych klas 
elementarnych p. Ks. W. Lewandowskiego. 4 i pół sgr. 


| PODRÓŻ na wozie pocztowym czyli: nie sądź, czego nie znasz! 


Z niemieckiego podług 3go wydania przełożył Ks. W. Le- 
wandowski. 10 sgr. 

POKŁOSIE. Zbieranka literacka na korzyść sierot. 
1852—1862, à 1 tal. 

PORADNIK gospodarski dla młodych gospodyń wiejskich. 
brany i ułożony p. A. K. 1868. 15 sgr. 


6 tomów. 


Ze- 


| PRUSINOWSKI Ks. A. Mowa o stanie kościoła w Polsce, mia- 


na na kongresie stowarzyszeń katolickich w Niemczech 

w Fryburgu d. 15 Paźd. 1859. 15 sgr. 

discours sur Petat de Peglise-catholique en Pologne pro- 

noncé au congrós des associations catholiques d” Alema- 

gne 4 Fribourg en Brisgau, le 15 Sept. 1859. 15 sgr. 

Mowy pogrzebowe. 2 tom. 1868. 5 tal. 

Tygodnik poświęcony przystępne- 
mu wykładowi wszystkich galęzi nauk przyrodzonych, pra- 
ktycznemu ich zastósowaniu do potrzeb życia, tudzież naj- 
nowszym odkryciom i wynalazkom, rok 1856—1858 po 6 
tal., oprawne 6 i pół tal. 

REUMONT Dr. A. Akwisgrańskie wody siarczane w chorobach 
raa la Przełożył na język polski z oryginału we- 
dłag drugiego wydania niemieckiego, zupełnie przerobio- 
nego i wielu nowemi spostrzeżeniami zbogaconego, Dr. T. 
T. Matecki. 15 sgr. 

ROZRYWKI wieczorne przy kominkn. 
worytami. 20 sgri A 

SAHER. Praktyczna uprawa chmielu. Za przyzwoleniem auto- 
ra z niemieckiego rękopisu na język polski przełożył F. 
W. z Bukowskiego. Z4 tabl. rycin. 25sgr, | 

SAMIER Dr. med. J! Baterja Greneta i jéj znaczenie w zastó- 
sowaniu galwanizmu do operacji chirurgicz. 7 i pół sgr. 

SCHUSTER Dr. Dzieje starego i nowego testamentu dla szkół 
katolickich ze 112 obrazkami i z mapami ów i Egi- 

tu, które na język nasz z niemieckiego przełożył X. F 
kotio wski. Wydanie drugie. 1864. Szkólne wydanie 6 
sgr., opraw. 8 sgr. wydanie na welinowym papierze 12 88., 
opraw. 15 sgr. 

SPIS bielizny dla gospodyń. 15 sgr. 


"Z3 stalorytami i 23 drze- 


| dowy. 
| szyńska. 
| pisma polityczne oprócz Czasu, Wieku i Chwili. Adres: 


4 


| TESTAMENT 


SPRAWY polskie w Izbie poselskićj Sejmu pruskiego w Berli- 
nie. Podług stenograficznych sprawozdań. 1863. 1. tal. 

STOKHARDT Dr J. Adolf. Guano. Nauka o częściach skła- 
dowych, działaniu i skutkach tego nawozu, tudzież wska- 
zanie sposobów przekonania się o jego dobroci i użycia 
go w rolnictwie. Trzecie poprawne wydanie z niemieckie- 
go oryginału. 10 sgr. 

STUDIA o gusłach, czarach, zabobonach i przesądach ludowych. 
2 tomy. 1862. 2 i pół tal. 

ŚWIATOWID. Zbiór rozpraw ku upowszechnienin pożyteznych 
wiadomości. Z objaśniającemi rycinami. Tom I. O wy- 
nalazku balonów. Z 23 drzeworyt. 7ipół sgr. 

SCHULZ Kaz. O glównych wyobrażeniach i uroczystościach bał- 
wochwalczych naszego ludu, a powodu prac J. Lelewela: 
Balwochwalstwo Sławian, i R. Berwińskiego: Studia nad 
W SZĄ ter" moja 12 i pół sgr. 

olityczny Piotra Wielkiego. 3 sgr. 

SZUMANN H. Mowa nad grobem Gustawa Potworowskiego w 
Lesznie d. 27 List. 1860 powiedziana. 5 sgr. 

SZYC Joachim. Kalendarz historyczny polski, z wspomnień na- 
rodowych. 10 srg. 

Fritiofowa Saga. Przekład Ludwika Jagiel- 
skiego. 2 tal. 

THIERS, Kongres Wiedeński. Tłóm. Ludwik Żychliński. (Z po- 
lecenia Pozn. Tow. Przyj. Nauk), 1 tal. 7 i pół sgr. 

URBANSKI Dr. Wojciech. kometach. 15 sgr. 

URODZENIE, Dramat w 3ch aktach p proloriam: Śpiew z mu- 
zyką Mich. Zawadzkiego. 22 i pół sgr. 

USTAWA względem wykonania wyborów deputowanycch do dru- 
gićj izby 1 regulamin tyczący się uskutecznienia wyborów 
dla Izby deputowanych z d. 4 Paźdz. 1861. 1 e 

VOGEL P. i W. Brennecke. Rachunki praktyczne dla szkół, 
przełożył na język polski J. Zaborowski. Część I, oddział 
I, zawierający: cztery działania liczb całkowitych bezwzglę- 
dnych, równoimiennych i różnoimiennych. Oddział II, za- 
wierający: cztery działania zastósowane do ułamków tak 
zwyczajnych jako i dziesiętnych, obrachunki praktyczne za 
pomocą ułamków rozwiązywane, tudzież w krótkim zary- 
sie naukę o potęgach i pierwiastkach kwadratowych i ku- 
bicznych. 4 6 sgr, 

WIEGAND Dr. August. Katechizm zabezpieczenia życia. Roz- 
mowy wzięte z życia. Podług drugiego niemieckiego wy- 
dania. 7.1 pół sgr. 

WILKOŃSKA P, Fata Morgana, Powieść. 2 tomy. 2i pół tal. 

Irona. Powieść. 2 tomy. 2 tal. 

Na pograniczu. Zarys piórem nakreślony. 1864. 

Pani podkomorzyna. Powieść. 1 i pół tal. 

Obrazek Poznański. Piórem naszkicowała. 1 i pół tal. 

Skalince. Opowiadanie z przeszłości. 3 tomy. 3 i pół, tal, 

Snopek literacki. Dzieło zbiorowe. 2i pół tal. 

— Pan Wojski. 1858. 1 i pół tal. 5 

WILKONSKI August. Ramoty i Ramotki. Wydanie nowo, zu- 
pelne, z życiorysem autora przez K. Wł. Wojcickiego. 5 
tomów. 5 tal. > 

WOLINSKI J. i K. Hensel. Wypisy Niemieckie dla szkół pol- 
skich. Metodycznie ułożone i wypracowane. 15 sgr. 

ZABOROWSKI Julian. De triplici in materia cohaerendi statu. 

Disquisitio physica. 12 sgr. A - 

Wycieczka na księżyc. drzeworytami. 1 i pół tal. 

ZIEMIANIN. Pismo poświęcone rolnictwu i przem. rok 1856 do 
1861 à 2 i pół tal., 1862 3 i jedna czwarta tal., 1863 4 t. 

ŻYCHLIŃSKI Ludwik. Machiawell, jego życie i pewne wybitne 
strony zawarte w jego dwóch głównych pismach history- 
czno-politycznych. Rozprawa czytana w Towarzystwie Po- 
znańskiem Przyjacioł Nauk na dniu 4 Marca 1851 roku. 
10 'sgr. 


=g oby posiadał niżej wymienione pisma polskie 
z lat 1860 do włącznie 1go. kwietnia 1864 r, 
kompletne , chociażby lata pojedyncze, i prag- 
nąłby takowe odstąpić, raczy zawiadomić listownie 
fran co oznaczające jak można najprzystępniejszą cenę. 
Należność bezzwłocznie podług podanego adressu zo- 
stanie przesłaną. Następujące pisma. są potrzebne: 
Dziennik poznański. Tygodnik katolicki: Nad- 
wiślanin Gazeta Narodowa. Dziennik naro- 
Tygodnik literacki. Gwiazdka Cie- 
Dziennik domowy. Postęp. i inne 


| Herm H! Eppler, kleine Schiessgasse No. 2 im 


gb Potensi — Nakładem A Wienbraciia. iE Drukiem A. Th. Engelhardta. 


Dresden. 


